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Quce in territ gignuntur, f  vt placet Stoi* 
cis^ ad ufam homimm omtiia crea- 
r i , hotnines autem hominum cauſś 
tjſe generatos, vt ipſt inter Je a liit 
prodejſe pojſent.

Cic .  de Oific.L. r. c. vii .

P rawo naturalne wypływa z  na tu ry  
y ułożenia człowieka. V to ieft 

przyczyna, d la  czego Znayduię fi? t t  
powſzechne pierwſze prawdy, na które 
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wſzyfcy ludzie  zgodzili  fię jednom y­
ś ln ie .  Jeżeli zaś rożnig fię ludzie  w 
ſwoich mniemaniach ściągających fię do  
Praw natury ,  rożność ta iedynie z ich 
nieuwagi wynika, gdy idzie o p rz y -  
ftoſowanie powſzechnych prawd do  
ſzczegulnych dz ie l .  D owod oczywi- 
fty y ułatwiony, ieft dufzą wſzelkicfi 
nmieiętności.  Albowiem nie mówię 
tu  o tych, k tó rzy  to  n igdy  nie zada­
li fobie pracy do  nauczenia fię lud zk o ­
ści uftaw. Uwaga to  ieft naturalna, 
y  ta też od Epikteta by ła  c z y n io n a : 
» Są' poſpolite poznania ,  mowi on, na  
» k tóre  ludzie  zgadzaią fię zarow nic .  
» Spory, zatargi,  bunty ,  y woyny,z ką- 
» dże pochodzą ? O to  z przyftofowa- 
»> nia tych powſzechnych znajomości,  
» do ſzczegulnego iakiego ſkutku. 
» Sprawiedliwość , y  św ią tob l iw ość ,  
»> że powinny być nad wſzyftkie inne 
» rzeczy przeniefione, n ik t  o tym  nie 
» wątpi. Ale czy takowa rzecz ieft 
« ſprawiedliwa y święta?  o toż  to ,  co
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« zaboyftwa pociągą za ſobą. Znie- 
»>śmy tę nieumieiętność y nauczm y 
» fię d o b rze  ftoſować te poznan ia  
>» do każdego ſzczegulnego ſkutku, % 
*> nie będzie więcey żadnych zatarg, 
» ani woien. Achilles y  Agamemnon 
w będ§ w zgodzie.

Co iedno ieft m ó w ić : przyłóżmy 
fif ſzczerze do nauki Prawa natura l­
n eg o ,  nauczmy fię te g o ,  co feft na tu ­
ra ln ie  ſp raw ie d l iw y m , y nieſprawie- 
d l i w y m , y czyńm y wſzyftko w ed ług  
tego, a ludzkość nie będzie więcey 
każona przez  zaboie  Woyflk, p rzez  
W oyny  N aro d o w ,  y  p rzez  rożne  za­
ta rg i  y ſprzeczki pofpolitych ludzi.

T e n ż e  Epiktet czyni y  na innym 
mieyſcu Mow ſwoich , dalſze  w tey  
m ate ry i  w ynalazk i ,  k tórychJopuśc ić  
tu  nie mogę.

»Niemaſz żadnego człowieka, mo- 
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vri on daley, k tóryby niemial na tu ra l ­
n ie pewnego jakiego w myśli wy­
obrażenia y  znaiomości dobrego,  
z łe g o ,  uczc iw ego ,  nieuczciwego, 
ſprawiedliwego, n ie ſpraw iedliw cgo, 
fzczęścia , niefzczęścia y  obow iąz­
ków używanych lub zaniedbanych,  
Z kądże więc pochodzi ,  że tak czę- 
fto fig mylą w tych materyach ludz ie ,  
gdy  ſądzą o Ikutkach ſzczegulnych? 
Ztąd pochodzi, iako iuż p o w ied z ia ­
łem, że źle zażyw am y powſwechnych 
naſzych poznali, y że n ie  zgrun to-  
wawſzy myślą rzeczy ,  ſądziemy o 
niey z przeſądem. Piękna rzecz, 
dobra ,  niefzczęście, ſzczgście, fpra* 
wiedliwość, nieſprawiedliwość, fą to  
w yrazy ,  których wſzyſcy zażywaią 
zarowno , n ie nauczywfzy fię pier- 
wey umiejętności zażywania ich z  
ffuſznością y rozſądkiem. Y z tąd  to 
pochodzą ſpo ry ,  ſp rzeczki, y woy- 
ny .  Ja mówię, ta ieft rzecz fpra- 
wiedliwa, inny mowi, t a  ieft rzecz 
nieſprawiedliwa. Jakże fię zgodzić?
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>5 Jakież prawidło mamy do 'dobrego 
»> Rdzenia ? Przeftaniemyż na m n ie -  
« m aniu  ?

» Ale ieft nas dwóch, y obydwa prze* 
»» ciwne dwa mamy mniemania. N ad to  
u ia k że  mniemanie bydź może zaufa*
1 > nym Sędzię. Głupcy nie maiąż tak* 
r  że Twoich zamniemań ?a przecież po* 
» trzeba, aby  było pewne iakie p raw i­
ła dlo, y fpofob do poznania  prawdy ; 
»> bo  to ieft nie podobna,  aby  Bog 
»? zoftawit ludzi w zupełney tego wſzy* 
v  ftkiego niewiadomości,  co powinni 
v  w ie d z ie ć , do dobrego  poftępkow 
»> ſwoich wymierzenia, Szukaymyż 
„ w ię c  tego-prawidła y ſpo ſobu ,  k tóry  
tf fam iedynie może nas uwolnić od  
>, nafzych błędów, y u lepſzyść ſprzecz* 
h ność y zabłąkanie naſzego mnie- 
»5 mania. Spoſob zaś ten ieft:  ftoſo- 
i> wać d o b rz e  do ſzczegulności (adſpe- 
15 cłtm ) p rzym io ty ,  które daiemy ro* 
jsdzaiowi,,  (gcneri) ażeby przym ioty
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»> tc  poznane y f twierdzone od całe- 
i> go świata, ftużyły nam do poprą- 
»> wiania w każdym ſzczegulnym ſku- 
>, tku  nafzych przeſ§dow. N aprzy- 
» kład, mamy w yobrażen ie  dobra  ia- 

kiego, a idzie o w iad o m o ść , icżeli 
t> rofkoſz ieft dobrem  , roftrząſniymy 
„ lą wediug tego w y o b rażen ia , y 
« wziąwfzy onę na ſzalę uwagi, wa- 
»> żmy ią z temi p rzym io tam i dobra,  
» k tó re  ſą więkſzey wagi,  gdy znay- 
,»dzietny ią lekſzą, od rzućm y onę; b o  
99 dobro  każde ieft to  rzecz g ru n to -  
»  wna, y nay więkſzey wagi. “

L u b o  piękne y  nauczaiące w idzi 
fię być to  zdan ie  w pow ſzechnośc i , 
zdaie fię przecież,  że Epiktet miey- 
ſce daie ſałſzywości,  co fię tycze  tego 
m n ie m a n ia : że każdy człowiek ma na­
tu ra ln e  wyobrażenie ſprawiedliwey 
rzeczy y n ie fp raw ied l iw ey , złey y  
dobrey  : b o  g d yby  to było, w rodzo­
ne  każdemu by ły b y  m yśli  wyobraże­
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nia, a to ieft o czym doſkonaie u .  
czyniwſzy roztrząśnienie ,  nie można fię 
n igdy  prześw iadczyć.  Dawni na­
w et Filozofowie nie wſpomniaiąc dzi-  
ſieyftych po Lokeuszu, nie dali te m a  
wiary. Nayrozumnieyfi z nich t rzy ­
m ali  ftatecznie, że wyobrażenia m y ­
śli nie mogą być ty lko  nabyte.

L u d z ie  ſą naturalnie u ta len tow a­
ni doftatecznemi w ładzam i,  do  po­
znania Sprawcy bytności ſwoiey, z  
obowiązkami t e m i , których O n  wy­
ciąga od nich, y  do czynienia nad  
niemi prawych fobie wyobrażeń, lecz 
mogąż zoſławać w n iewiadomo— 
ści y wpaść nawet w błędy w ie l­
kie w tey okoliczności, ieżeli nie  z a ­
żywają na dobre  ſwych świateł.  Bog 
udarowawjzy człowieka , m ow i Locke 

przymiotami takiemi} ie  moie po­
zna-

(•) Effai fur 1’entend. Lirr. i .  Chap. 3 . ia .



znawaó y pogadać to , co mu potrze* 
ba, nie był więceyw obowiązku d o b ro ­
ci ſwoiey, aby piętnował na Dufzy 
iego wrodzone poznania Relig ii  y 
m ora lnośc i ,  gdyż byłoby to  wylła* 
wiać d la  niego mofty y  dom y ,  da* 
wfzy mu na ten koniec ręce, materya* 
Jy y rozum.


